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Ja k  s e o d b y w a ł prasy ui. B ratnie j
Sab bat as i

I w y w o ł y w a n i e  ducha w  elkie go K e p i e r a
P rzy  w ejśc iu  szatnia jak  zwy- ly  się pod horyzontem. Następnie 

kle i nic n ie  zapowiada n iezwy- obydw ie połow y koła dzielą się
ktosei "Wieczornego zebrania w  
sali T ow  m iłośników  w iedzy i 
przyrody, Tym czasem  tu w łaśnie 
odbędą się n iebyłejak ie obrady: 
na tablicy, ustaw ionej pośrodku, 
w yrysow ane koto, upstrzone dziw  
nemi znakami, które w yg ląda ją  
zdaleka, jak  symbole kabały, za 
stołem  prelegenta olbrzym  z czer­
wonym  krawatem i krw aw ą chu­
stką w  kieszonce m arynarki, w  
kilKu rzędach krzeseł k ilka mło- 
trzy  zasuszone damy uzbrojone 
dych panienek, kilku em erytów , 
w  longnon, pan z łysą czaszlją, 
podobną do g łow y  cuKru. pan z 
rozw ichrzoną popielatą czupryną 
i brodą doktora Fausta. 1 —  w 
ostatnim  rzędzie, p raw ie  p rzy  sa­
mych drzw iach —  zjaw a  średnio­
w iecza, G eo frey  o f M ontalk  P o ­
tocki w  purpurowym  chitonie, w  
czerwonych sandałach, zstępu ją­
cy pośród zw ykłych  śm ierte ln i­
ków' jakby prosto od uczty, na któ 
re j podano na zło te j tacy głow ę 
w roga pana zamku, i na której 
on, dostojny gość, w  pieśni śpie­
wanej przy akom paniam encie lut 
nistów, rzucał przepow iedn ię 
zem sty losu.

J e s t e m  s p o d  z n a k u  L w a !
Oczy w szystk ich  m iłośników 

as tro log ji, ja cy  nowocześnie, 
tram wajem  i autobusem —  za­
m iast na m iotle, ożogu i czterech 
szatanach, przybyli na ul. B rac­
ką w  środę o godzin ie  8-ej w ie ­
czorem, zw raca ją  się ku egzo­
tycznemu poecie, noszącemu apol- 
lińską modą długie, spadające na 
ram iona loki, urodzonemu w  N o ­
w ej Zcland ji, a dziś w  W arsza ­
w ie astystującem u p rzy  astro lo­
gicznym  sym pozjonie. A ż  p re le­
gent m usiał stentorowym  głosem  
ośw iadczyć „jes tem  spod znaku 
L w a “ , ażeby słuchacze drgnęli, 
jak  w yrw an i z hipnutycznego snu 
i zaczęli się dla odmiany przypa­
tryw ać S ta rty  - Dzierzbickiem u, 
wykładającem u o dziejach  n a j­
g łośn ie jszego horoskopu św iata, 
staw ianego W allenste inow i przez 
słynnego astrologa K ep lera . Szar­
ża - D ierzbicki k rzew i ku lt astro 
lo g ji, ogłasza codziennie w ska­
zówki i rady, jaka pora je s t do­
godna dla aktywności umysło­
wej, o k tóre j godzin ie  na jlep ie j 
zaw ierać korzystne interesy, a o 
k tóre j śluby, pozatem  rysu je  ho­
roskopy osobom postuwiunym 
wysoko, ale pam iętającym , że ła ­
ska pańska na ps+rym  koniu je ź ­
dzi, oraz —  od czasu do czasu —  
urządza p relekcje.

H o r o s k o p  V , c l l e n s t ? ! n a
W allenstein  dał K ep lerow i ob- 

stalunek na sw ój horoskop w  r. 
1608, a w ięc  jeszcze  w czasie, 
kiedy W adenste in  byl ubogim, 
nikomu nieznanym  szlachcicem . 
N ie  w yjaśn ił K ep lerow i im ienia 
ani nazwiska, podając tylko da­
tę i godzinę urodzenia. Horoskop, 
jak i K ep le r  staw ia ł op iera jąc sie 
na otrzym anej od W allenste ina  
dacie i godzin ie, posiadał pewne 
błędy i czas n iektórych wydarzeń 
był oznac zony niedokładnie, ale 
K ep le r  nieznając nowej, n iedaw ­
no odkrytej p lanety Urana, i ie 
mógł dokładnie w szystk iego prze­
w idzieć. M im o to scharakteryzo­
wał W allenste ina  w  sposób za­
dziw iająco tra fn y  i p rzepow ie­
dział mu n iezw ykłą  przyszluść.

„N ie  je s t to z iy  horoskop — 
mówi K ep le r  na w stf pie i 
zw raca  dalej uwagę na „w ie lką  
korju nkcję  Saturna z Jowiszem  
w  domu pierwszym , co oznacza j 
n iezw ykłego człow ieka".

L o s  m  e s i k a  w  i  z d o m a c h
O, nic dob rze ! Konjunkcja... 

p ierw szy dom... to ju ż je s t  język 
w tajem niczonych, astrolodzy mó­
w ią  szyfrem , tylko dla nich zro­
zumiałym A le  S tarża - D zierz- 
bicki, prezes Po lsk iego Tow , 
A stro log icznego i człow iek roają- 
cy „w  p ierwszym  domu Lw a“  od­
słania ta jem nicę adeptów astro­
lo g ji.

D ow iadu jem y się, że horoskop 
jes t w łaściw ie mapą nieba w 
dniu, godzin ie i m inucie naro­
dzin człowieka. W ie lk ie  koło przed 
staw ia jące niebo, dzieli się n a j­
p ierw  średnicą na połowę —  jes t 
to lin ja  horyzontu, nad którą 
znadują się gw iazdy, jak ie  w 
dniu urodzenia w zeszły  ponad ho­
ryzont, pod k tórą zaś są gw iaz­
dy, jak ie  w  te j chw ili znajdow a­

na sześć części, nazywanych do­
mami, razem  jes t domów' dwana­
ście, a każdy z nich sym bolizo­
wany jest jakim ś znakiem zodja- 
ku.

x\.strologja do każdego z domów' 
przyw iązu je specjalne znaczenie, 
—  ten oznacza stosunek z rodzi­
ną, ten podróże, ten okoliczności 
śm ierci i w ogó le  koniec w sz js t- 
kich zam ierzeń człowieka. Jeżeli 
tu spotykamy pomyślny ukiad 
planet, będz;e to znaczyć, że ów' 
człow iek szczęśliw ie dochodzi do 
celu. W allenste in  m iał w  tym do­
mu uKład niepomyślny.

K i e d y  u r  d z i ! ś m y  s i ą ?
D la astro loga  je s t to na jw aż­

n iejsze pytanie, skoro horoskop 
jes t oaDiciem mapy nieba w  chw i­
li narodzin człowieKa.

Uchw ycen ie dokładnego czasu 
iest bardzo trudne —  przede­
wszystkiem  nikt nie z w ra ta  na to 
uwagi, po drugie —  należałoby 
zanotować godzinę nie wredług 
jak iegoś aom owego zegara, -ale 
p rzy pomocy sprowadzonego chro 
nometru S tarża - D zierzbiek i za­
pewnia jeanaK, że astro log  ja  ma 
sposób na określen ie niepodanej 
ściśle godziny urodzenia. M iano­
w icie, odezy Luje się z horoskopu, 
w którym  jeden  stopień oznacza 
rok ubiegłe w ydarzen ia  i w ów ­
czas zestaw ia jąc dane horoskopu 
z opow iadaniem  osoby, proszącej 
o horoskop, w prow adza się po­
prawkę.
O b ra ia  się horoskop o ty le  stop­
ni, ażeby zdarzenia zaznaczające 
się w  horoskopie w ypadały  w'e 
w łaściwym  czasie, zgodnie z tem, 
co mówi przyszłość.

Tak  też było i z horoskopem 
W allensteina. W allenste in  zacho­
w a ł swmj m łodzieńczy horoskop, z 
tra fn ą  przepow iedn ią  Sławy, 
n iezwykłych w ydarzeń  i wojen, i 
notował obok uwag K ep lera  ich 
spełn ien ie się w  życiu. Okazuje 
się, że K ep le r tra fn ie  W allenste i­
nowi p rzepow iedzia ł małżeństwo, 
chorobę, niełaskę cesarza — w szy­
stko to jednak zdarzało się W a l­
lensteinow i z różn icą 2 —  4 la t 
w  stosunku do dat, podanych 
przez Kep lera . Posła ł w ięc W a l­
lenstein swój horoskop K ep lero ­
w i z żądaniem  poprawek, pisząc 
„pon iew aż pewne rzeczy  w ypa­
dły w cześn iej, a n iektóre znowu 
później, pooznaczałem  wszystko 
na m arginesach".

M a g j a  n a  d w m e  
a n g e l s k i m

Po odczycie zaczyna się dy­
skusja magów. Dziwni panowie, 
dziwne panie sypią nazwami ta- 
kiemi, jak  W odnik, Rak, .B liźn ię­
ta, Ryba, W aga, m ów ią o aspek­
tach, dyrekcjach, konjunkcjach, 
prelegen t groźnym  głosem  ob­
w ieszcza w p ływ y Urana, Montalk 
Potocki opow iada o swym w łas­
nym horoskopie, zdradza ta jem ni­
cę magji panującej na dworze 
króla Anglji,- Starża - D zierzbic- 
ki ze zrozum ieniem  kiwa g łow ą : 
tak, tak, oni tylko tem  utrzym ują 
swoje olbrzym ie lm perjum

Ktoś się wywwał z zapytaniem  
o horoskop Polsk i na rok 1935, 
ale śmiałka przywódca astro lo­
gów  osadził w miejscu, jak  lew, 
którego ma we znaku:

—  Kup pan sobie kalendarz 
IKC., tam o tem  napisałem  —  
poczem zw inął ru lony horosko­
pów i w yszed ł z miną, mówiącą, 
że w  tym Kalendarzu  jes t napi­
sane akurat tyle, ile  można po­
w iedzieć tłumowi.. Reszta zaś —  
resztę w ie  tylko o n ! No, i może 
„czynnik decydujący"...

Kobieta w Italji faszystow skiej
Ostatnio cała prasa włoska po­

św ięca szereg artykułów  zagad­
nieniom p ia cy  kobiety oraz stano 
wisku kobiety w e w spółczesnem 
społeczeństw ie. Jak wiadom o, ca­
ła polityka M ussolin iego zm ie­
rza do przyw rócen ia  kob iety o- 
gnisku domowemu i do odciąże­
nia rąk kobiecych od pracy, za­
stępując je  rękam i męskiemi. 
Faszystowski organ „ I I  resto del 
C arb ino" zam ieścił artykuł p o ­
św ięcony te j kw estji, w  którym  
proponuje n iedopuszczanie ko- 
niet do pracy zawodowmj szcze­
gó ln ie uciążliw ej i zdaniem auto­
ra n ieodpow iedn iej dla kobiet. 
N a  pierwszem  m iejscu wym ienia 
wszystk ie prace zw iazane z me­
chaniką, prace w  przem yśle meta 
lurgicznym , skolei w ym ien ia  m a­
larstw o i szewstwo, jako za jęc ia  
n ieodpow iednie dla kobiet, jako 
te, które powinny być udostępnio­
ne jedyn ie  dla mężczyzn 

K O B IE T A  I M A C IE R Z Y Ń S T W O  

Pub likacja  w  innem piśmie, 
„ I I  Regim e Fasc ista ", jes t jakby 
kontynuacją poprzedniego a rty ­
kułu Podkreślone je s t zdanie, że 
zadaniem kobiety przedew:szysl- 
kiem jest wTydawanie na św iat po 
tomstwa. Jak wiadomo, I I  Duce 
popiera bardzo siln ie po litykę po

m usi b y f  p r z e d e w s z y s t k i e m  m a t k a
pu lacyjną i przew idziane są spe- D E K A L O G  K O B IE T Y  FASZY 
cja lne p rzyw ile je  dla rodzin po- STOWTS K IE J
siadających  w iększą ilość dzieci

K O B IE T A  F A S Z Y S T O W S K A  

I  B O H A T E R S T W O

U chw alona nagroda * „B ożego 
N arodzen ia ", wynosząca 25.000 
lir., a przeznaczona jako wynagro­
dzenie za czyn bohaterski dokona­
ny w  ciągu roku, została p rzy­
znana. N agrodzony je s t  „czyn, 
który przez sw oje znaczenie g łę ­
bokie i rzeczyw iście  bohaterskie, 
przez pełn ię pośw ięcen ia i dobrej 
wmli, je s t naprawdę n iezw ykły i 
posiada cechy w zniosłe i poetycz­
ne".

N agroda  „B ożego N arodzen ia " 
przyznana została w tym roku ko­
biecie, która już, nie ży je . Była 
to neapolitanka, k tóra zmarła, 
dając życie dziecku N agrodę tę 
przyznano je j, a w łaśc iw ie  uczczo 
no nią je j  pamięć, dlatego, że 
według orzeczen ia sądu była 
szlachetną matką i W łoszką i że 
złozyła  życie w  o fierze , rodząc 
9-te dziecko. T a  50-letnia kobieta 
uznana została jako męczennica 
i podn iesiono ja  do godności sym 
bolu m acierzyństwa. Jej to pa­
m ięci pośw ięcono powyższą na­
grodę.

Pismo turyńskie „L a  Stam pa" 
zam ieszcza 10 przykazań dla ko­
biety faszystow sk ie j, m. in. ist­
n ieje wskazówka, która zaJeca 
kobiecie traktowanie męża jako 
znakom itego gościa, lub drogiego 
przyjacie la , a nie jak  p rzy ja c ió ł­
kę, k tórej odpow iada się p lotecz­
ki codzienne. Inne przykazanie 
zaleca wńerność i nieopuszczanie 
męża iv dobrej czy złe j Joli. Ba, 
je ś li nawet małżonek opuści ko­
bietę, powńnna czekać na niego 
cierp liw ie , a małżonek n iew ątp li­
w ie pow róci do n iej.

M U SSO L1N I I  K O B IE T Y '
M ussolin i w  swoich przem ów ie­

niach i pasmach pośw ięca spero 
m iejsca zagadnieniom  spraw ko­
biecych. Trzeba  przy znać, że I I  
Duce je s t n iezbyt to lerancyjny 
jeś li chodzi o prawa kobiece. M. 
in. m ów i: „Ż yc ie  kobiet m ija  za­
wsze pod znakiem m iłości dla 
mężczyzny lub m iłości d la dzie­
ci. Jeśli żona kocha sw ojego mę­
ża, g łosu ję na tę listę, na którą 
i on głosuje. Jeśli nie kocha go, 
głosu je na partję  przec iw ną".

Jak widzimy' w ięc, M ussolin i 
m iesza politykę nawet i dc spraw 
rodzinnych.

D u ra ilc o w © lc i o
Wileńskie „Słowo" drukuje nader i poddać centra słoneczne niedo- 

ciekawy list Dunikowskiego sprzed [ kształconych atomów na akumu- 
roku, w którym wynalazca wyja- lac ję  prom ieni protonu, przy tej 
śnia istotę swych badań: | akcji w zm agam y znacznie chy-

„List, który przytaczamy', jest żość elektronów, równocześnie 
naukowem ujęciem teorji, 5,proto- poddając zew nętrzną osłonę ato- 
nu", do naszej redakcji napisał Du- mu na polu elektro - magnctycz- 
nikowski jeszcze inny list prywat- nem naładowaniu wysokiego na- 
ny, którego zaKończenie jest zna- pięcia frek w en c ji elektrycznej.

O  u ł a s n y c f t  s i ł a c h
W  r. 3 924 umiera mój ś. p. o j­

ciec na porażenie m lecza pacie­
rzow ego prom ieniam i pram aterji, 
jako o fia ra  swego naukowego od­
krycia. Od tej chw ili w łasnem i si

niienne; „Proszę przyjąć zapew­
nienie, że w mojem życiu kierowa­
łem się tylko prawdą i uczciwością. 
Najbliższy czas wykaże moją nie­
winność —  zbrodnia i kłamstwo 
nic na długo mogą triumfować” . Nie
minat od chwili pisania listu rok, a
los ‘ zrehabilitował Dunikowskiego Podprow adzam  żmudną pra

cę nad budową aparatów  alim en­
tacyjnych  dla protonu. —  Udo-

P r z e p o w i e d n i a  ś t r t e r e i
K ep le r zdumiony był, że horo 

3 k o p , jak i s taw ia ł nieznanemu 
szlachcicow i okazał się horosko 
pem 'W allensteina. W prow adził 
żądane poprawki, ucieszony niuż- 
nością takiego eksperym entalne­
go spraw dzenia swych teoretycz­
nych obliczeń. W  obszernej od­
pow iedzi, jaką w ysła ł następnie 
do W allensteina, p rzestrzega ł go 
przed cesarzem (z  rąk siepaczy 
cesarza zg iną ł W a llen s te in ), a 
opisu jąc rok 1634 zaznaczał, że w 
tym czasie potęgu je się liczba 
ujem nych połączeń i zapow iada 
na m arzec straszliw e w o jn y  i za­
m ieszki, ogarn ia jące  ca iy  kraj.
Radz w ięc W allenste inow i mieć 
się na ostrożności. Na tem koń­
czy. To nagie urwanie się horo- j tiia«?h, odkrył pram uterję wszech-

w opinii świata.
A oto statui list naukowy Duni­

kowskiego:
Jako d ługoletn i w spółpracow ­

nik mego ojca  ś p. dr. Em ila Du­
nikowskiego, pro fesora  U n iw er­
sytetów : M onachijsk iego, W iedeń 
skiego i Lw ow skiego, dyrek tora  
Państw ow ego Inst) tutu M ineralo 
giczno - Geologicznego, członka 
w ielu  Akadcm ij Unmejp.tnośei 
św iatowych etc., św iatow ej sła­
w y uczonego —  ja, skromny ba­
dacz św iata atomów, któremu na 
ołtarzu złożyłem  12 la t ciężk iej 
pracy, kosztowne dośw iadczenia i 
cały pryw atny m ajątek, zru jno­
wałem m oje zdrow ie, szczęście i 
przyszłość mej rodziny, —  pozwa­
lam sobie zabrać g los w  sprawie 
mej teo r ji piopartej badaniami,-—  
do których doszedłem jedyn ie  dzię 
ki mej znakom itej aparaturze —  
w w iększej części przeze mnie 
skonstruowanej o fia ram i trudu, 
zawodów' i o lbrzym ich wysiłków .

W y k r o c i e  „ p r o ' iO r j a “

Ojd iec mój ś. p. Em il Dunikow­
ski po długich i żmudnych bada-

czyszczen ia m etali • szlachetnych, 
że w  „czystem " srebrze (e ta t 
v ie rg e ) pozostawia m iligram y zło 
ta wszędobylskiego. T eo r ja  w ysy­
łania nocisków A l fa  przez 3000 
lat z jednego gramu radu, by 
„s tw o rzyć " jeden' gram  złota, 
je s t dzis ia j dobrą... ale dla bajek 
A n dersen a !

J u m k o  uf ski r c i b  ia a t o m y
Prom ien iam i m ojego protonu 

w' połączeniu z moim apai atem e- 
lim inacyjnym , po tra fię  w 3 se­
kundy w y trąc ić  żądaną ilość t- 
lektronów' z atomów, zaś w  czasie

protonu —  tem  samem sku teczn i 
wrdka z chrobam i i starością  u 
w reszcie  w  dziedzin ie botaniki 
błogosław ieństwa w ie lokrotnych  
zb iorów  płodów  ziemnych w  c ią ­
gu jednego lata. P ro ton  je s t no­
wą drogą dla dobra ludzkości.

Z ł o . o  o l e z c e m o n e
Poda ję  do w iadom ości, że mój 

sposób podnoszenia w  znącznej 
m ierze w ydajności każdej kopal­
ni m etali szlachetnych i zużytko­
wania znacznej ilośc i m inerału, 

1 1. zw . ju ż przerobionego, je s t  w

skopu na marcu 1934 roku jest 
bardzo' wym owne —  25 lutego 
1934 roku W allenste in  został za 
m ordowany —  K ep le r nie prze 
1-roczj i te j daty, ponieważ dalej 
horoskop nic ju ż Siio. m ówił. 

tam iw 1 a n m im a

Koncert chóru „Hgr?ar*
w  R y c z ę

W  sali Konseiw atorjum  ry 
skiego odbył się w czora j koncert 
warszawskiego chóru „H a r fa " .  
K oncert zgrom adził licznych 
p rzedstaw ic ie li s fe r  a rtystycz­
nych, prasy oraz m iejscowego 
społeczeństwa. S fe ry  rządowe re­
prezentowane były  przez w iee- 
p ra n je ra  Skujenieksa, M inistrów' 
Ośw iaty, Spraw ied liw ości, Opie­
ki Społecznej i in. Poselstw o sta­
w iło  się w  kom plecie z posłem 
Beczkow iczem . L iczn ie  rów n ież

by tu —  ciaio prom ien iotw ibcze, 
które nazwmliśmy „p>rotonem“ .

Pewna kombinacja piądów' ciek 
trycznych po tra fi ekscytować pro 
ton, w stosunku do szybkości ’ 
ilości w ydzielonych  wj 1 sek poci­
sków. From ień  protonu, skiero­
w any na komórkę biologiczną, 
tw o r^ ' wzm ożoną chyżość p laz­
my, a tem samem —  zw iększa roz­
mnażanie się je j  —  i żywotność 
tejże.

Przyśpieszenie działa 
natury

W  r. 1921 za pośrednictwem  
mych znakomitych kondensorów 
dla fot.om ikrografji, odkryłem  w 
m in era log ji embrjuny m inera lo­
giczne —  atom owe: atomy medo- 
kształcone przez przyrodę w  okre 
ie je j  twórczości. W  m inerałach

skonalone m odele tegoż pozw ala­
ją  mi operować prom ieniem  b ia­
łym pram aterji dla mych prac 
nad badaniami życia  atomu.

Z a s s d n i r z y  b ł ą d  
a l c h e m i k a

W ysiłk i średn iow iecznej al- 
cńem ji, w ys iłk i m odern istycz­
nych uczonych przyn iosły  dużo 
dobrego dla rozm aitych gatę*i 
obecnej w iedzy, lecz chybiły e-du 
upragnionego skutkiem nieznnj >- 
mości a tom u !

Cel m arzeń średniow iecznych 
alchemików', cel marzeń w ielu  
dzis ie jszych  uczonych n igdy nie 
będzie z iszczony! Nauka i instru- 
m entacja labo ia tory jn a  nie po­
tra fi zm ienić np. m iedzi, rtęc i i 
srebra... na z ło to ! Jakaż s iła  jes t 
w  stanie m ikroskopijną sześcio- 
ścienną osłonę atomu srebra 
przekształcić w  dwunastościan 
rom bowy 'atomu złota? i do tego 
inno - materjałow 'ość te j tw ie r­
dzy ! ?

Gdy utrącim y jeden elektron z i 
kompleksu planetarnego atomu I 
rtęci, pozostanie nam tylko na 
pew ien krótki okres czasu: nie
złoto... lecz rtęć  n iekom pletna! 
Gdy zaś dodamy do 79 satelitów  
atomu złot.a ten jeden  nowy 
osiem dziesiąty elektron, otrzym a­
my nie rtęć, lecz... złoto prze- 
kom pietne! (w ięce j c iąg liw e, ła t­
w ie j klepalne, a w  szczególności 
zm ienny punkt- toplitwości). I to 
na pew ien tylko, bardzo krótki 
czas, gdyż po takim  n ienorm al­
nym okresie —  natura rzeczy i 
rów nowaga wszechbytu —  uzupeł 
ni elektrony lub w yelim inu je je  
do stałej liczby dla każdego od­
rębnego gatunku: stale —  zasad­
n icze ! Dotychczasowe .zdooycze" 
w iedzy w' przem ianie m aterji by­
ły  złudą, opartą na niedokładno­
ści badań, lub instrum entów. 

Prezes alchemików' francu- 
m etalcrcdczych (ru dach ) je s t H* skicli Joacuyux de C astellot wy- 
1 0  —  100 razy w ięce j, n iż w  tych. j ekstrahował z 30 gram ów „ezy- 

przybyli członkow ie Łotewsko- które przyroda w  okresie tw ó r - ( s tego " srebra 3 m gr. złota... kosz- 
Po isk iego Tow arzystw a  Zb liżen ia  ezości ukończyła. A tom y m etalicz tern 30 fr . chem ikalij, kosztem ga 
oraz przedstaw ic ie le  Kolonji poi- ne niedokształeone są dwa do pię zu 6 godzjn  do utrzymania w  sta- 
k iej. P rzed  koncertem  dyrektor ciu razy  wńększe, n iż ukończone, nie tem peratury 1200 stopni C.

, ,  .. , m ojej m etodzie bardzo tam  Po-
1 sekund p o tra fię  w prow adzić  d -e tu aj f  W edhjg ob!lc2eu
elektrony w  tak o lbrzym ią ,'ib ra- n iek tón ,th  rk3p, rtoW; a to dra
Cję, że po p rzejśc iu  pftwtiego kry- Sudbp, ?a  p dra L e ,.ie cr0 jak ie
terjum  chyżosci, wypadną ze kazuj |e 1 K l o g t s p  czystego
sw7ej drogi e lip to ida lnej i spowo­
dują eksplozję atomów'! W yn i­
kiem tego je s t gwaltow-ne w'ylatlo 
w an ie en erg ji e lektrycznej, pro­
m ien istej i te rm iczn e j; w  moicu 
doświadczeniach. dotychczaso­
wych doszedłem  ju ż do zbombar­
dowania kilku m iligram ów  n ie­
których m etali.

Nadm ieniam  tu taj, że do w yko­
nania tego dośw iadczenia mój a- 
p.urat e lim inacy jny nie zużyje 
w ięce j en erg ji e lektrycznej, jak  
1 —  2 k ilow ato  - godzin !

P r o t o n  —  d o b r o c z y ń c a  
l u d z k o ś c i

Celem mej pracy naukow'ej, 
prócz .ekstrahowania m etali szla­
chetnych z  minerałów' tychże —  
jes t stw orzen ie źród ła  bajeczn ie 
tan ie j en erg ji term icznej —  jaka 
z pomocą ła tw ej operac ji atom a­
m i— może stać się dobrodziej­
stwem ludzkości, jak rów-nież ba­
dania nad rozwojem  komórki bio­
log iczne j pod w pływ am i promieni

złota, ekstrahow anego m oją  me­
todą zależn ie od en erg ji e lek try ­
cznej ,ycaha się pom iędzy 500 —  
3000 fr .  franc. (g ie łd ow a  cena 
złota czystego je s t 16.800 fr .  
fra n c .).

T rzy  czw arte części m oich płuc 
zża rły  opary gazów  kwasowych i 
m etalicznych.

Z przykrością  dodać muszę, że 
i „pom oc" rodaków  przyczyn iła  
się do zgnęb ien ia m nie —  o tem 
wspomnę dokładnie w  m oich pa­
m iętnikach.

Za m oją silną w olę i uporczy­
we bron ien ie mej w łasności du­
chowej, byłem : tortu row any na 
sposób średn iow iecznej inkw izy­
cji, ukarany i rzucony w  błoto 
m ora ln e !! Cała p lejada św iad­
ków w iarygodnych  fak ty  te opo­
w ie  w  czasie rew iz ji m ego pro­
cesu.

N ied ługo  może zaśw ita  dla 
mnie dzień W ie lk ie j P raw dy  i 
S p raw ied liw ośc i!"

chóru łotewskiego R eiters pow i- 
ta ł chór polski. K oncert cieszył 
się dużem powodzeniem .

Gdybyśmy chcieli pow tórzyć labo- tyg la  i w ie le  żmudnej „średn io- 
ra tory jn e dzieło przyrody, z okre- w ieczn e j"- pracy. T e j złudzie ał- 
su tw órczości metali, to m usim y, chem icznej wńnien jes t zakład

franzusTta r t l s f t l e i
g a r n ie  się tfn PoSski

W  L ille  powstało Koło L n iw  szło 30, co na jlep ie j dowodzi pO- 
P rzy ja c ió ł Po lsk i grupujące około wodzenia im prezy 
5 studentów francuskich, k tórzy N a  zebraniu inauguracyjnem  
dzięki in ic ja tyw ie  p. G od lew sk ie-1 Koła  byl: obecni: p, Dziekai Du­
go, lektora języka polskiego na cz —  w im ieniu rektora p. Chntc- 
obu uniwersytetach spędzili swe let, Konsul gen. R. P. Kara , ci .lo 
le tn ie  w akacje wśród rodzin z ie -1  profesorsk ie, delegacja  T-w e A l-  
m iańskich w  Polsce i w róc ili za-| liance F ranco-Polonaise i członL 
chwyceni gościnnością gospoda-1 w ie  K o la ; p. Lequeux, fó ry  ju ż 
iz y  i ich wysoką kulturą. W  1932 dwukrotnie był w  Polsce, w ygłom ł 
roku 5 tu tejszych  studentów poz- oryg ina lny  i b. zajm u jący odczyt 
nało w  ten sposób Polskę, w  roku o „zabjdkach K rakow a", ilustru- 
następnym 15, a w  r. 1934 p r z e - lją c  swe przem ów enie serją prze­

zroczy.

V/ Iście urodzTi Chopina
Wczoraj, jako w 125-tą rocznicę, go i  kulturalnego VI arszawy. Ao b*  

urodziu Iryderyka Chopina, o godz. boże list wie proboszcz parafji św. 
10.30 rano w kościele św Krzyża K rz jża  ks. Lorek poświęcił odresta- 
zostalo odprawione nabożeństwo. urowsnn pamiątkową tablicę cho-

Ka nabożeństwie obecni byli: janowską, znajdującą, się w tymże 
przedstawiciele rządu i stolicy, licz- kościoła, 
ai przedstawiciele świata naiiteu-D-


